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Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 11 kwietnia.

Uczta dla uczestn ików  kongresu a n ti- ; 
alkoholicznego.

Wiedeń. W apartamentach pałacu minister­
stwa wyznań i oświaty odbyło się wczoraj wieczo­
rem przyjęcie członków międzynarodowego kongresu 
antialkoholicznego. Rolę gospodarza spełniał hono­
rowy prezydent kongresu, minister dr. Hartel. Przy­
byli także ministrowie Kallay, dr. Kórber, Spens- 
Boden, Cali, Boehm-Bayerk, Gioyanelli i Piętak, da­
lej generał-adjutant Bolfrass, radca ambasady nie­
mieckiej Romberg, namiestnik dolnej Austryi hr. 
Kielmansegg, marszałek krajowy Gudenus, prezydent 
Izby panów ks. Windischgraetz i wielu innych.

O dznaczenia i  m ian ow an ia ,
Wiedeń. Wiener Zeitung ogłasza: Cesarz na­

dał szefowi sekcyi w ministerstwie skarbu dr. Se­
werynowi Kniaziołuckiemu order żelaznej korony II 
klasy.

Cesarz zamianował dziekana rzeszowskiego, 
ks. Andrzeja Karakulskiego i dziekana ks. Karola 
Kremeutowskiego, proboszcza w Święcanach, kanoni­
kami honorowymi rzymsko-katolickiej kapituły w Prze­
my Ś1 U.  ... • * . . .

K a tastro fa  n a  sta tk u .
ftudapeszt. Na okręcie „Diana", którym urzą-

wycieczkę Dunajem, pękł w pobliżu Komeni- 
czy kocioł. Podróżni powyskakiwali do rzeki, chcąc 
się tym sposobem ratować. Wszyscy, z wyjątkiem 
pięciu, którzy utonęli, dostali się szczęśliwie do brze­
gu. Aresztowano sternika i załogę okrętową.

Pogłoski o zam achu na cara .
Berlin. Biuro Wolffa donosi z Petersburga 

w korespondencyi prywatnej, że rozpowszechniona 
w Londynie wiadomość o zamachu na cara, popeł­
nionym przez oficera gwardyi, jest zupełnie zmyślona. 
Wogóle wszystkie wiadomości, które ostatnimi czasy 
pojawiły się w dziennikach zagranicznych o zama­
chach ńa cara lub na inne wyższe osobistości w Ro- 
syi, przyjmować należy z największą ostrożnością.

K ra d zie ż  zło ta .
Paryż. Śledztwo w sprawie zniknięcia baryłek 

złota z okrętu „Ces. Wilhelm Wielki" dotychczas 
Żadnego nie dało rezultatu. Wczoraj wieczorem urzę­
dnicy cłowi w Cherbourg odbyli rewizyę o 155 pa­
sażerów, którzy na tym okręcie przyjechali, ale nic 
nie znaleziono. Wartość ukradzionego złota wynosi 
270.000 marek.

D em onstracye an tik leryka ln e ,
Madryt. Agencya Fabra donosi z Oporto, że 

w miejscowości Paramos odbyły się demonstracye 
antiklerykalne. Klasztor Jezuitów obrzucono kamie­
niami. Księża strzelali do tłumów. Wiele osób jest 
rannych.
. , U stąpien ie p rezyd en ta  m in istrów .

Stuttgard. Jak donosi Schtuabischer Conrier 
ustąpienie prezydenta ministrów i ministra wojny 
bar. S c h o 11 a jest rzeczą zdecydowaną. Następcą 
jego będzie generał-porucznik S c h n i i r ł e n .

P rezyd en t Loubet w  podróży.
Nicea. Prezydent Loubet przybył wczoraj o go­

dzinie 7 rano do Ville Franche, gdzie go powitał 
minister marynarki Lanessan i admirał rosyjski Bi- 
rilew. Na zaproszenie Birilewa zwiedził prezydent 
następnie rosyjski okręt admiralski i wręczył admi­
rałowi wielki krzyż oficerski legii honorowej. Potem 
wsiadł Loubet na okręt St. Louis i powrócił do Tu- 
lonn, gdzie mu licznie zgromadzona publiczność go­
rącą wyprawiła owacyę. Eskadra rosyjska pozostanie 
przez tydzień cały w Ville Franche.

U roczystości tulońskie.
\ Toulon. Wczoraj popołudniu zawinęła tu es­
kadra francuska z pancernikiem „Św. Ludwik" na 
czele, na którego pokładzie znajdował się prezydent 
Loubet. Marynarze okrętów włoskich wydawali en- 
tuzyastyczne okrzyki, a muzyki włoskie grały mar- 
jsyliankę. Prezydent udał się najpierw na plac Dar- 
jmes, gdzie rozdzielił dekoracye wojskowe, a następ­
nie odjechał do pałacu prefektury morskiej, gdzie

wręczył wielu oficerom eskadry włoskiej dekoracye 
legii honorowej. Książę Genui przybył popołudniu do 
pałacu prefektury morskiej, gdzie go powitano z ho­
norami wojskowymi.

Książę pozostał sam ,na sam około 20 minut 
z prezydentem Loubetem i wręczył mu odznaki or­
deru Annuncyaty. Wizyta ta miała charakter nie­
zwykle serdeczny. Loubet, wystosował natychmiast 
telegram do króla włoskiego, w którym dziękując 
mu za udzielenie orderu, wypowiada najserdeczniej­
sze życzenia dla króla i królowej oraz spełnienia 
nadziei rodziny królewskiej. Telegram kończy ży­
czeniem jak najlepszej pomyślności dla Włoch, złą­
czonych węzłem przyjaźni z Francyą.

Minister spraw zagranicznych Delcasse, dorę­
czył ks. Genui wielką wstęgę orderu legii honoro­
wej. Po wizycie księcia włoskiego przyjął prezydent 
Loubet oficera hiszpańskiego okrętu „Pelago", na­
stępnie porucznika okrętu japońskiego, a po nim 
komendantów obu rosyjskich torpedowców. Następnie 
rewizytował księcia Genui.

Wieczorem odbył się bankiet na cześć księcia, 
podczas którego prezydent wzniósł toast, wypowia­
dając wdzięeznośś za wysłanie na wody Toulonu tak 
wspaniałej eskadry.

Eskadra włoska — powiedział Loubet — za­
wsze budziła podziw Francy i, Francy a oceniała też 
zawsze tak, jak przynależy, niezwykłe przymioty 
marynarzy włoskich.

Prezydent tak mówił dalej, zwracając się do 
księcia:

Francya ceni sobie wysoko przyjazny akt mo­
narchy włoskiego. Zdaje nu się, iż najlepszą nań 
odpowiedzią będzie to, jeżeli wyrażę nadzieję, aby 
wzajemne, serdeczne stosunki, jakie- istnieją między 
oboma państwami, ku ich szczęściu i pomyślności, 
stały się jeszcze serdeczniejszymi.

Jego królewska mość podniósł znaczenie, jakie 
ma przysłanie do Francyi eskadry włoskiej przez to, 
że komendę nad nią poruczył dostojnemu księciu, 
który wśród wybitnych wodzów potężnej włoskiej 
marynarki tak wysokie zajmuje stanowisko. Dlatego 
też witam panów wśród nas zp zdwojoną radością i 
proszę waszą królewską wysokość, abyś zechciał być 
u jego królewskiej mości rzecznikiem naszej naj­
żywszej wdzięczności i najserdeczniejszych życzeń 
Francyi i jej republikańskiego rządu. W końcu pre­
zydent wychylił puhar na cześć króla, królowej, księ­
cia Genui, rodziny królewskiej, marynarki i narodu 
włoskiego.

Książę tak odpowiedział: Czuję się szczęśli­
wym, iż na mnie padł wybór pozdrowienia pana, pa­
nie prezydencie, w imieniu króla. Cieszę się serde­
cznie, iż dozwolone 1111 było przybyć z eskadrą wło­
ską do Tulonu i zetknąć się tutaj ze wspaniałymi 
okrętami francuskimi. Dziękuję za pochlebne słowa 
i za tak serdeczne przyjęcie, jakie nam tu zgo­
towano, a które na zawsze we wdzięcznej zachowa­
my pamięci.

Po moim powrocie do ojczyzny, będę miał 
szczęście złożyć królowi sprawozdanie o tej nad­
zwyczajnej sęrdeczności, jakiej doznaliśmy tutaj ze 
strony francuskich towarzyszy broni i ludności tego 
pięknego sympatycznego miasta. Piję za zdrowie 
pańskie, panie prezydencie — i na pomyślność woj­
ska i marynarki francuskiej oraz narodu francuskie­
go. Oba toasty wysłuchali biesiadnicy stojąco.

Prezydent Loubet wzniósł drugi toast na cześć 
króla hiszpańskiego Alfonsa, królowej regentki, na­
rodu hiszpańskiego i marynarki. Trzeci toast wzniósł 
prezydent na pomyślność oficerów marynarki rosyj­
skiej, oraz oficerów innych okrętów zagranicznych, 
wreszcie oficerów i załogi floty francuskiej.

Micea. Podczas wizyty na pokładzie okrętu 
rosyjskiego „Aleksander II"., wręczył Loubet, ko­
mendantowi okrętu Bronickiemu, krzyż kawalerski 
orderu legii honorowej.

S ytuacya w  Chinach.
Berlin. Hrabia Waldersee donosi z Pekinu 

pod dniem 8 kwietnia: Banda rozbójnicza, która
dnia 2 b. m. napadła na miejscowość Tangshan, zo­
stała rozbitą. 20 rozbójników padło trupem.

Stan zd ro w ia  W aldeck-Rousseau’a.
Paryż. Wydany wczoraj biuletyn stwierdza 

znaeźne polepszenie w stanie zdrowia prezydenta 
gabinetu Waldeck-RousseaiPa. Ranę w ustach mo­
żna uważać za zagojoną. Prezydent wyjeżdża dziś 
na południe.

Paryż. Prezes gabinetu Waldeck-Rousseauf 
wyjedzie za poradą lekarzy do Antibes, gdzie po-j 
zostanie aż do końca feryj perlamentarnych.

P a p ież  o ruchu a n tik leryka ln ym .
Wiedeń. Pol Corr. dowiaduje się z Rzymu, 

że na najbliższym konsystorzu papieskim, który od-, 
będzie się 15 bm., będzie papież mówił o obecnym 
ruchu antiklerykalnym w krajach romańskich.

P rzed łożen ia  in w estycyjn e .
Wiedeń. W sferach dobrze poinformowanych 

utrzymują, że rząd zaraz pierwszego dnia obrad par­
lamentarnych przedłoży projekty budowy nowych ko­
lei lokalnych i dróg wodnych.

P rzem ów ien ie  dr. Zofii D a szyń sk ie j.
Wiedeń. Na kongresie antialkoholicznym prze­

mawiała także dr. Zofia Daszyńska, dowodząc, że 
konsumeya alkoholu w Galicyi nie jest ani trochę! 
większą, niż w innych krajach austryackich.

Wódkę w Galicyi pije tak samo ludność miej-, 
ska, jak wiejska, a walkę z alkoholizmem prowadzi, 
się z dobrym skutkiem za pośrednictwem t. zw. mi- 
syi kościelnych, Kółek rolniczych, sprzedających* 
wino i piwo zamiast wódki, szkół, przez podnoszenie) 
mleczarstwa, rolnictwa itp.

Przemówienie p. Daszyńskiej wynagrodzono 
burzliwymi oklaskami.

Zakaz u żyw a n ia  szab li p r z y  ćw iczeniach  < 
żo łn ierzy .

P r a g a .  Dzienniki tutejsze donoszą, że ofice­
rom zakazano jak najostrzej używać szabel podczas 
nauki żdłnierzy. Wogóle żołnierz nie śmie być pod 
żadnym ■warunkiem dotknięty szablą, i

P odróż K ru gera .
B ru k s e la . Dzienniki tutejsze zapewniają, że 

podróż Krugera do Ameryki jest już postanowioną. 
Nie oznaczono jeszcze tylko terminu jej.

Jacht królowej D rag i.
Belgrad. Tutejsza gmina uchwaliła przezna­

czyć 100.000 denarów na zakupno jach tu ' spacero­
wego dla królowej Dragi.

W ieści z T ransw aalu .
Kapstadt. Biuro Reutera donosi: Przy spo­

sobności swojego pobytu w Oranje, stwierdził Botha,; 
że władze umysłowe Deweta są osłabione, a liczba! 
jego zwolenników ciągle się zmniejsza. Wobec tego] 
nie mniej ze względu na to, że nie podobna czynić! 
Botlia odpowiedzialnym za jego czynności, dalsze, 
prowadzenie wojny zawisłem jest teraz wyłącznie 
od niego, tj. Bothy. Postanowił on też podjąć na 
nowo rokowania, które są obecnie w toku.

Londyn. Morning Post podaje dłuższy inter- 
view z Krugerem, który wyraził się, że teraz dopie­
ro rozpoczną się ciężkie dni dla armii angielskiej. 
Dewet bowiem ze skoncentrowanemi siłami zdołał 
już izolować Anglików w tej połaci kraju, w której 
w obecnej porze najbardziej srożą się malarya, dy- 
senterya i tyfus.

Oprócz tego pojawia się teraz mucha Tsetsej 
której ukłucie jest jak wiadomo absolutnie zabójczem 
dla wszelkiego zwierzęcia z wyjątkiem osłów i kóz. 
Poprzerywanie linij kolejowych uniemożliwia już dziś 
zaprowiantowanie armii angielskiej.

Wogóle Kruger jest głęboko przekonany, że 
Anglicy nie tak łatwo wydobędą się z obecnego bar­
dzo trudnego położenia.

SŁzym. Papież przyjął wczoraj na osobnem 
posłuchaniu księcia biskupa krakowskiego Puzynę.

Bukareszt. Obie Izby zostały wczoraj zam­
knięte orędziem królewskiem. *

M a rs y lia . W tutejszych warsztatach okręto­
wych roboty odbywają się już zupełnie prawidłowo,

Oskarżanie Tołstoja.
Wobec ogromnego wrażenia, które wywarł* 

ekskomunika Tołstoja nie tylko na społeczeństwo ro­
syjskie, ale także na całą Europę, usiłuje teraz św. 
Synod tak w. kraju, jak i zagranicą, przedstawić 
swój postępek jako zupełnie sprawiedliwy i konie­
czny. Do tego zaś celu służą mu najlepiej ambony, 
z których coraz częściej sypia, się oskarżenia Tojstoja, 
mające w oczach wiernych usprawiedliwić Synod.
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Z pomiędzy tych oskarżeń zasługuje na szcze­
gólniejszą uwagę dla swej niezwyczajnej nietoleran- 
cyi i złośliwości przemówienie metropolity charkow­
skiego 'Ambrożego, opublikowane następnie z urzędu 
we wszystkich dziennikach charkowskich.
( W tych rewelacyach prawosławnego metropolity 
nazwany jest Tołstoj „oszustem, który splugawil 
Ewangielię", a zarzuty przeciw niemu podnoszone, są 
zebrane w następujących czterech punktach:

1) Hrabia Leon Tołstoj jest tem bardziej nie­
bezpiecznym dla cerkwi ortodoksalnej, że w popular­
nych swoich opowiadaniach przemawia do ludu w laki 
sposób, jak gdyby nauki jego pochodziły od ewan- 
gielistów.

2) Nie mówiąc już o dowolnem fałszowaniu i 
zmienianiu Ewangielii, potrafił „uwodziciel ludu" przy­
kazania boskie, które żadnym zmianom ulegać nie 
mogą, w ten sposób znieprawić i przez komentarze 
swoje powypaczać, że wprowadził w błąd c a ł y  ś w i a t  
c y w i l i z o w a n y ,  a naród doprowadził do niebez­
piecznych wniosków, co mu głównie zjednało tę nie­
zwyczajną popularność wśród obecnej generacyi. 
Według jego nauki o wolności i tyranii, mógłby oszu­
kany człowiek wierzyć, że nie ma więcej obowiązku 
donosić władzom n. p. o spisku, o którym się dowie­
dział, lub o mającym wybuchnąć strejku, albo e u- 
piauowanein obrabowaniu bliźniego.

3) Ale idee swoje propagował nietylko drukiem i 
słowem, lecz także czynem, znajdując w w i e l k i  in 
k o l e  s w o i c h  k a c e r s k i c h w y z n a w c ó w  
ludzi, którzy stali się szczególniej pilnymi jego 
współpracownikami w zbrodniczej działalności. Do 
tych należą przedewszystkiem k s i ą ż ę  C h i 1 k o w, 
,B o d j a n s k i j, C z e r t  k o w, A b r i k o s o  w i 
T r i  gu bo w — wszyscy znani w literaturze rosyj­
skiej — którzy idee Tołstoja bardzo energicznie 
propagują wśród ludu.

I  tak z b r o d n i a r z  C h i l k o w  rozdzielił je ­
dną ze swoich majętności, wynoszącą 400 dziesięcin 
między ubogich wieśniaków, a oprócz tego wybudo­
wał dla uicli czterdzieści domów, powołując się przy 
wykonywaniu tego wszystkiego na Ewangielię, natu­
ralnie nie w innym celu, jak aby omamić niedo­
świadczony lud.

Na podstawie nauk Tołstoja, złożyli ci ludzie 
przy pomocy Cliilkowa 7000 rubli, które przezna­
czyli na koszta podróży dla sekty Duchoborów do Ka­
nady, gdzie ma być założona wolna kolonia według 
programu Tołstoja. Także i córka Tołstoju, Tatiana 
Lwowna przejęła się tak dalece zbrodniczą nauką 
ojca, że ją  sama potajemnie wśród ludu propaguje.

4) Wystąpienie świętego Synodu stało się ostate­
cznie konieczńem, ponieważ obecnie n a j i n t e l i ­
g e n t n i e j s z e  w a r s t w y  r o s y j s k i e g o  n a- 
r o d u  zaraziły się już zupełnie błędami i zbrodnia­
mi Tołstoja. Pozwalają się one olśniewać talentowi 
pisarskiemu Tołstoja i nie rozumieją, że człowiek 
nie może być na wszystkich polach genialny i źe 
właśnie ten, który jest wielkim pisarzem, nie może 
być zarazem wielkim filozofem. Doszło już tak da­
leko, że dziś c a ł a  j u ż  p r a w i e  m a s z y n a  
p a ii s t  w o w a zarażona jest nauką Tołstoja i od 
góry do dołu obsadzona przyjaciółmi jego, a wroga­
mi cerkwi i prawdziwego dobra ludu.

Widać to najlepiej z tego, jak niechętnie dzi­
siaj denuncyuje się rozmaitych aresztantów w poli- 
eyi, nie mówiąc już o pomocy, przy ich chwytaniu. 
Daje się to także spostrzegać w wyższych szkołach, 
gdzie młodzi ludzie ważą się protestować przeciw 
obecnemu systemowi rządów. Także w sądach za­
panował z b r o d n i c z y  duch, tak, że dziś rzeczy­
wiści zbrodniarze bywają uwalniani od winy i kary. 
W gminach i ziemstwach trafiają się coraz częściej 
. p a r ł a  m e n t a r  n e w całem tego słowa znacze­
niu przemówienia i liberalne wnioski.
* Nawet p o l i c y a  w i e j s k a  zaczyna sama co­
raz częściej ukrywać i zatajać miejsca pobytu roz- 
[maitych politycznych niebezpiecznych zbrodniarzy,
■ pozwalając im i pomagając w uciekaniu przed karą. 
• L i b e r a l n e j  p r a s i e  nie można także darować, 
że przyczynia się najwięcej do rozpowszechnienia 
jiiauk Tołstojowskich. Na podstawie tego wszystkie­
go  ekskomunika lir. Tołstoja jest naprawdę świę- 
; ty m  (!) c z y n e m  ś\v. S y n o d u ,  który jest powoła­
my do strzeżenia prawdy i dobra narodu.

„Niechaj mnie, ośmdziesięcioletuiego starca —
;zakończył metropolita Ambroży — łają liberali jak 
jchcą, ale ja  pozostaję wiernym Rosyaninem i wo- 
fłaiu: Niech żyje car i niech żyje święty Synod,
'który wydał taki mądry w yrok!"

K R O N IK A .
Dziś w teatrze: „Życie na żart“, sztuka w 5 

aktach Gabryeli Zapolskiej.
Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 

było - f  8° R.

Linia telefoniczna do Wiednia, skutkiem bu­
rzy była pod Bielskiem przez całą noc przerwana.

Przeniesienia i mianowania. Lwowski wyż­
szy sąd krajowy przeniósł oficyała kancelaryjnego Ma- 
ryaua Raucha z Potoka złotego i kancelistę sądowego 
Kornela Zygmunta' Ruderiskiego z Mościsk do Lwowa, 
zaś kancelistę sądowego Antoniego Gerutę z Bursztynu 
do Potoka złotego; dalej zamianował kancelistami są­
dowymi pomocników kaucelaryjtiych: Ełiasza Małki
i*

w Stanisławowie dla Bursztyna, tudzież Jakóba Chu- 
dzikiewicza w Przemyślu dla Mościsk.

Z teatru. „Złote runo“ Przybyszewskiego po­
wtórzył wczoraj dyr. Pawlikowski. Na powtórzeniu zy­
skało wykonanie, dzięki któremu sztuka zrobiła jeszcze 
silniejsze wrażenie, niż ńa poprzednich przedstawieniach. 
Publiczność —  zdaje się, że lubowników dekadeutyzmu 
jest dość sporo we Lwowie — oklaskiwała żywo zna­
komitą kreacyę pani Bednarzewskiej, mistrzowską grę 
pp. Solskiego, Hierowskiego i Chmielińskiego, oraz p. 
Węgrzyna wprost demonicznego w roii personifikujące- 
go nieszczęście „Nieznajomego

Ogłoszenie konkursu. Migistrat miasta Lwo­
wa ogłasza konkurs na dwa posagi po 2.100 koron 
(dwatysiące sto koron) dla ubogich dziewcząt sierót po 
rzemieślnikach z fuudacyi im. ś. p. Kaspra i Apolonii 
Boczkowskich. Dziewczęta ubiegające się o posag mają 
przedłożyć :

a) metrykę chrztu na dowód, że są urodzone 
we Lwowie, ślubnego pochodzenia, religii cgrześoijań- 
skiej i ukończyły już lat 18, a nie przekroczyły lat 20; 
b) metrykę śmierci rodziców, względnie ojca ; c) świa­
dectwo ubóstwa i moraluości; d) dowód, że ojciec ich 
był rzemieślnikiem.

Rozdauie posagów uastąpi przez losowanie w dniu 
12 ńpca 1901. Podania o przypuszczenie do losowania 
zaopatrzone w powyż wymienione dowody, mają być 
wniesione do magistratu, najdalej do 15 maja 1901. 
Podania wniesione po upływie tego terminu nie będą 
uwzględuioue.

Kandydatka wygrywająca posag do dalszych lo­
sowań nie będzie dopuszczona.

Na rzecz budowy kolumny Mickiewicza
we Lwowie odegraną będzie dnia 21 b. m., przeróbka 
z Sienkiewicza „Ta trzecia" w sali Sokoła przez trupę 
Teatru miłośników sceny. Sztuka ta graną była w te­
atrze Rozmaitości w Warszawie 36 razy z rzędu i zy­
skała prawo obywatelstwa w repertoarze tamtejszych 
teatrów.

Próby już się rozpoczęły, a ustalona opinia o grze 
amatorów zapełni niezawodnie salę po brzegi. Rozsprze- 
dążą biletów na to przedstawienie zajmie się komitet 
budowy pomuika.

Kronika policyjna. Panu Wiktorowi Lubcza- 
kowi skradziono po śmierci żony biżuteryę, serwis por­
celanowy i wiele innych rzeczy. Policya jest na tropie 
złoczyńcy. —  Pani Zofia Topoluicka, właścicielka real­
ności w Pasiekach, oskarżyła miłych swych sąsiadów 
z Pohulanki, iż napadają dom jej. Ubiegłej nocy po­
wybijano jej kamieniami wszystkie szyby w oknach.— 
Do mieszkania uczni szkoły realnej, przy ulicy Sakra- 
mentek pod 1. 3, dobrał się onegdaj wieczorem jakiś 
rzezimieszek i okradł ich z garderoby7 —  Czeladnik 
krawiecki, Karol Narajowski, okradł swych wspólloka- 
torów i znikł bez śladu. —  Pan Fryderyk Ehrbar zgu­
bił wczoraj w Coiloseum 50 koron w banknotach pię- 
cioreńskowych. — W ulicy Janowskiej aresztowano 
Amalię Weissgeber za awantury wyprawiaue tam po 
pijanemu. —  Pani Eleonora Borzemska zgubiła w ul. 
Krakowskiej złoty zegarek damski.

Stowarzyszenie zamiany dzieci założonem 
zostało niedawno w Berlinie. Związek ten wychodzi 
z następujących zasad: W dużych miastach mieszkają 
rodziny, które aczkolwiek żyją w niezgorszych warun­
kach, nie są jednak w stanie zdobyć się na dłuższe 
utrzymanie dzieci swych na wsi, zwłaszcza pod opieką 
płatnej osoby. Z drugiej strony na prowincyi znajdują 
się liczne rodziny, które chętnie pragnęłyby w porze 
wakacyjnej pokazać swym latoroślom cuda dużych 
miast.

Ale rodziny te, nawet w razie gdyby mogły po­
nosić koszta takiej wyprawy dzieci, . najczęściej same 
nie znają miast i ich warunków i nie wiedzą, jak się 
w nich ze swą małą drużyną obrócić. Pod tym wzglę­
dem skutecznie ma zaradzić powyżej wymienione sto­
warzyszenie, dając możność miejskim rodzinom wysy­
łania dzieci na wieś, w góry, nad morze, i odwrotnie 
wiejskim —  umieszczauia swych pociech w mieście 
w odnośnych rodzinach, czyli sposobem zamiany.

Oczywiście w obu miejscach dzieci będą miały 
dobrze, albowiem każda rodzina będzie małych swych 
gości tak przyjmowała, jakby pragnęła, żeby przyjmo­
wano własne ich dzieci. Ma się rozumieć, że wyzna­
nie, stanowisko społeczne i opinia, grają tu bardzo 
ważną rolę.

System ten, z wielkiem powodzeniem wprowa­
dzony w wielu miejscach za granicą, ma być następnie 
na szerszą skalę udoskonalouy, mianowicie pod wzglę­
dem nauki języków.

Nie wszyscy są w możności trzymania do dzieci 
bon ETancuzek, Augielek i innych, otóż zamiana taka 
dzieci projektowaną jest, nietylko w obrębie Niemiec, 
aie i z zagranicą.

Może i u nas przyjdzie kiedyś do tego!..'. Dziś 
jeszcze rodzicem u nas ciężko jest się rozstawać choćby 
na krótko ze swemi milusińskiemi; wolą psuć je zgu- 
bnemi pieszczotami, próżniactwem, ale w domu, przy 
sobie, niż z korzyścią dla ich zdrowia i umysłu, uara- 
zić się na przykrość rozłąki chwilowej.

Żle zrozumiana miłość i egoizm.
Palestyńskie Pompei. W Tell Santa Haune 

pod Beit Gibriu, w okręgu Hebron, odkryto niedawno 
starożytną osadę długości 190, szerokości 120 metrów 
i tylko na 1 metr przysypaną ziemią. Na tej prze­
strzeni znajduje się 15 dobrze zbudowanych, wapnem 
pociągniętych domów, między niemi warownia i łaźnia. 
Osada ta jest prawidłowo założona i otoczona była 
dwoma murami, odległemi od siebie na 10 metrów. 
Każdy mur posiadał z wschodniej strony bramę. Zna­

leziono tam większe i mniejsze dzbany, lampy, talerze,! 
ołowiane posągi, jak jeńcy spętane na rękach i no-1 
gach, miary, wagi z greckimi napisami, oraz monety.; 
Znaleziono również greckie napisy, tudzież płyty ka-. 
miernie z greckiemi i hebrajskiemi literami, tak małe-* 
mi, że napisów tych nie sposób odczytać. W pobliżu' 
murów znaleziono w starym grobowcu statuę kobiecą,; 
długości 20 centymetrów, z gliny, a obok postument: 
kamienny, oprócz tego złote kolczyki i łzawnice (ba-; 
szir). Wiadomość ta opiera się na douiesieuiu Szokatl 
Effeńdi el Chaldi, który z ramienia rządu dodany jest; 
dr. Bliss do pomocy przy poszukiwaniach i wykopali-'; 
skacli. Znalezione przedmioty będą złożone na prze-, 
chowanie w mahometańskiem kollegium w Jerozolimie.

Pływająca wystawa. Jak donoszą pisma 
waszyngtońskie, niejaki p. Austin, naczelnik tamtej­
szego biura statystycznego urządza pływającą wysta­
wę wyrobów amerykańskich, która ma odbyć podrób 
naokoło świata. Rząd amerykański wyznacza kilka 
statków transportowych, które mają być zapełuioue 
wyborowemi okazami rolnictwa, przemysłu i rękodzieł 
amerykańskich, wybranych po temu przez „Marchauts 
Association*.

W*stawa ta zawierać będzie wszelkie amerykań­
skie towary, z któremi statki zwiedzić mają po drodze 
Amerykę południową, Iudye, Japouię, Rosyę, Chiny, 
Afrykę, wogóie wszędzie główne miasta portowe. Bę­
dzie ona dostępną dla wszystkich, zarówno kupców, 
jak i całego ogółu, a na statkach pourządzaue mająi 
być przeróżne rozrywki i atrakeye. Przedsiębiorca nie 
uchyla się od największych trudów i kosztów, byle 
wszędzie przedstawić z jak najlepszej strony amery­
kańskie wyroby. „Cały świat nie może się udać na 
jedną wystawę, ale my możemy wystawę zawieść 
i pokazać wszędzie". Takie jest zdanie p. Austin.

Przywracanie życia. Czę9to bardzo istoty, 
którym serce bić przestało i które mi pozór zdają się 
już nie żyć, mogą być znowu do życia przywrócone. 
Pod tym względem panują bardzo błędne zapatrywania. 
Człowiek, w którym po dziesięciu minutach uie da się 
życia obudzić, powszechnie uznanym bywa za umar­
łego. A jednak tkwi w tem błąd —  jak się okaże —  
bardzo nieraz w następstwa brzemienny.

Wyciągnięty z wody, pozornie nieżywy człowiek, 
może po kilku nawet godzinach przywróconym być da 
życia, jak dowodzi tego opisany w L a  N aturę  wypa­
dek szesnastoletniego chłopca nazwiskiem Igardens, 
który znajdował się dziesięć minut pod wodą i któremu 
następnie po upływie trzech godzin zastosowano ryt­
miczne wyciąganie języka.

Dopiero po trzech godzinach usiłowania te do­
prowadziły do poniyśluych rezultatów. Wypadek ten 
zdarzył się 7 czerwca 1898 r. na francuskiem wy­
brzeżu Śródziemnego morza i natychmiast został przez 
dyrektora komory celnej p. Vantier zakomunikowany 
głównej dyrekcyi. Wybawcą był tu zwyczajuy bryga- 
dyer nazwiskiem Auel.

W laboratoryum dr. Laborde w Paryżu z powo­
dzeniem również dokonano podobnych prób na p s ie ; 
sztucznie wprowadzonym w stan śmierci.

Był to młody pomocnik, lubiący bardzo swego 
psa; on też w dalszym ciągu przeprowadzał próby, 
których zaniechał sam doktor, uie widząc żaduego 
ratunku.

Oczywiście, iż nie zawsze znajdzie 3 ię ktoś taki 
pod ręką, który chciał i potrafiłby całemi godzinami 
wykonywać taką operacyę ciągnienia za język nie­
szczęśliwej ofiary śmierci. Okoliczność ta natchnęła dr. 
Laborde myślą zbudowania aparatu, któryby zamiast 
pomocnej ręki ludzkiej mógł ruchy te automatycznie 
wykonywać. Pewien urzędnik państwowy z Valogues, 
nazwiskiem Augustę Moncliel, który z drem Laborde 
razem kilka takich prób dokonał, zbudował aparat, 
mogący w regularnych odstępach czasu wykonać 120 
pociąguieć na minutę.

Przyrząd teu jednak, składający się z mechani­
zmu zegarkowego, musiano co pięć minut nakręcać. 
Było to bardzo niedogodnem, gdy to nieraz w czasie 
jednego posiedzenia musiano po 25 razy powtarzać. 
Dla zapobieżenia temu zastosowano do aparatu motor 
elektryczuy, wprawiany w ruch przez d w a  akumulatory.- 
W teu sposób dało się operacyę wyciągania przez trzy! 
godziny bez przerwy przeprowadzać.

Uroczystości w amfiteatrze w Beriers, 
któremi Francuzi chcą coś podobnego do teatralnych; 
uroczystości w Beyrucio urządzić, odbędą się w tym 
roku według postanowienia „Comitó des fetes de Be-; 
riers" w dniach 25, 26 i 27 sierpnia.

Wystawionym będzie „Prometeusz", do którego 
pisze końcową muzykę kompozytor Saint -Saens podług 
tekstu książki dr. Sicard „Bachus mystyflć".

Finał.ten, ifiający trwać całą godzinę, odpowia-; 
da w zupełności staro-greckim zwyczajom, podług któ­
rych po tragedyi następowała zawsze sztuka satyry-, 
czna. Dodatek teu „Bachus mystyfió" będzie przeważ-, 
nie baletem w wielkim stylu. Bachus i Sileans wystę-. 
pują w otoczeniu rozbawionych bachantek. Oprócz te­
go na te uroczystości szykuje słyuny kompozytor no-! 
wą operę, do której libretto napisała pani Janne: 
Dieulafoy.

G rób  S h a k e s p e a r e ’a  znajdujący się w ma-| 
łym kościółku w Stratford-on-Ar vou, jest podobne, tak; 
zaniedbany, że grozi mu ruina. Literatka angielska; 
pani Maria Corelli poruszyła obecnie w prasie angiel-] 
skiej i amerykańskiej myśl zbierania na ten cel skla-j 
dek. Na restauracyę zarówno grobu, jak kościółka, po-j 
trzeba około 400 funtów ster. _ — . - ' ■
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Posąg W ilh e lm a  H u g o  Rodina skończony hę* 
dzie dopiero za dwa lata. Trudności są wielkie, gdyż Wi­
ktor Hugo niecierpial pozować, choćby przez dwie mi­
nuty i trzeba było dużo cierpliwości i dyplomacyi, 
ażeby nakłonić go do pozowania, czy to do portretu, czy 
rzeźby. Skoro go proszono o pozwolenie zrobienia biu­
stu czy portretu, autor „Nędzników “ odpowiadał zwy­
kle: „Owszem — niecli robi mój portret, ale ja pozo- 
wać nie będę!“ Stąd niewielkie podobieństwo pomię­
dzy portretami, które pozostały po wielkim poecie. Po­
winno to być nauką dła tych miernot, których foto­
grafie zalegają wystawy sklepowe. Prawdziwe wielko­
ści nie narzucają się oczom ludzkim inaczej, jak swemi 
dziełami.

Rękopisów  redakcya  nie zwraca.
Agentów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w prost z adm inistrącyą v rzg  ulicy 
Chorążczyzny l. 17.

JSa wszelkie za p yta n ia  odpow iada adm inistracya tyl­
ko po otrzym aniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P rosim y o w yraźn e w yp isy  wanie adresów no­
wych prenum eratorów , oraz o nalepianie na prze­
kazach opaskowych adresów  dotychczasowych pre­
num eratorów.

R epertuar teatru m iejskiego ive Ltuowie:
W  piątek 12 bm. „M anonft, opera w 4 aktach a 6 odsło­

nach H. Meilhaca i F. Gille, m uzyka J. M assenefa. Pierw szy 
gościnny występ Ireny Bohuss w partyi tytułowej.

Czerwona czapeczka
(Lille Rodhaette)

la ie i i ry ls a ,  ^oan-toppicśLarLa..
Pomiędzy pisarzami duńskimi ostatniego dwu­

dziestolecia jedno z najwybitniejszybh miejsc zaj­
muje Henryk Pontoppidan. Obok Karola Larsena 
jestto talent najbardziej zrównoważony, pełen spo­
koju i objektywizmu.

Od lat kilku pracuje on nad kilkutomowem 
dziełem p. t. Lykke Per, które, niby rodzaj epopei 
prozą, ma objąć całokształt życia narodowego Danii. 
Ale, g*dy go jakaś idea poruszy, odrywa się od tej 
wielkiej pracy i puszcza w świat drobniejsze powie­
ści lub obrazki, jak np. świeżo wydane, piękne stu- 
dyum kobiece, które nazwał portretem.

Piękne ono, nie, iżby postać bohaterki piękną 
była cieleśnie lub duchowo, lecz pięknem opracowa­
niem, pełnem konsekwencyi, prawdy i głębokiego 
odczucia kobiecego serca.

Tytuł noweli: Lille Rodhaette (Czerwona cza­
peczka). Jestto historya kobiety, która przy sprzyja­
jących okolicznościach może stałaby się samą do­
brocią i słodyczą, a pod wpływem zawodów życio­
wych zamieniła się w jędzę, znaną w okolicy pod 
imieniem „ropuchy".

Córka obywatelska, w dzieciństwie nazwaną by­
ła czerwoną czapeczką przez wieśniaków, w których 
ciasne, nędzne chaty zaglądała, jak jasny promyk, 
niosąc pomoc lub pociechę. Wskutek hulaszczego 
życia ojca musiała wraz z matką i bratem opuścić 
rodzinną wioskę i przywiązane serca ludu. Dorósł­
szy, poszła między obcych ludzi, jako nauczy­
cielka.

Oburzenie przeciwko ojcu, serdeczny żal, z ja ­
kim patrzeć musiała na niedolę i śmierć najdroż­
szych istot, matki i brata, wgryzły się jadem gory­
czy w młode serce. Ale i na nią przyszła chwila
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(Ciąg dalszy).
Westchnienie zbudziło dziewczynę. Oczy roz­

warła, ręce wyciągnęła lubieżnie... Zobaczyła, ze­
rwała się, usiadła.

— Ach to ty, hrabio — szepnęła, zarumienio­
na z radości, zapierającej jej oddech. — To ty, nie 
obudziłeś mnie ?

— S.pałaś tak rozkosznie, że przepraszam cię
za westchnienie, które cię zbudziło.

— Dobroć twoja i pamięć zbudziła innie, hra­
bio, dziękuję ci za nie.

Poprawiła wlusy, chcąc je związać w węzeł.
— Zostaw je — rzekł hrabia — tak rozko­

sznie pieszczą twoje ciałe !
— Jeżeli ci się podobają, dobrze!
Rozwiązała węzeł, wstrząsnęła głową, włosy

rozsypały się po całem ciele.
— Pieszczą, ale i parzą — szepnęła.
— A usta? — zapytał.
— Twoje, hrabio, im więcej gorące, tern 

większą rozkosz sprawiają.
Wyciągnęła ręce, aby go pochwycić za szyję 

i całować, lecz w mgnieniu oka ręce jej opadły. 
Hrabiego nie porwał ten namiętny ruch, siedział 
w fotelu zimny i badawczy.

Patrzeli na siebie chwilę. Dziewczę z niemą 
rozpaczą zaplotło ręce i założyło je za szyję ; chciała 
zapłakać, krzyczeć, lecz się bała. Usta zacisnęła 
;i z założonemi za szyję rękoma kołysała się w takt 
^Swych żalów, płynących przez jej mózg, w takt

wiośnianych rozkwitów — poznała miłość i pod jej 
czarem odtajały w niej wszystkie tkliwsze uczucia. 
Całą duszą oddana ukochanemu człowiekowi, uwie­
rzyła jego słowom i wtedy świat wydał się jej pię­
knym a ludzie dobrymi.

Kilka miesięcy pożycia małżeńskiego zbudziło 
w niej dawną gorycz i niewiarę. Dla przeważnej 
części ludzi małżeństwo jest w mniejszym lub wię- 
kzzym stopniu zawodem. Jedni pod jego wpływem 
wpadają w osłupienie; nie mogąc uwierzyć, że żyją, 
że się od razu w grób nie zapadli, chodzą po świę­
cie, jak martwi, póki ich nowy jakiś zawód lub ra­
dość chwilowa nie obudzą. Inni nie dają za w.ygra- 
nę i szukają szczęścia w rozrywkach, zabawach lub 
pracą usiłują zgłuszyć krzyki zbolałej duszy. Naj­
szczęśliwsi, gdy serce się z czasem krwawić prze­
stanie po utracie złudzeń, dochodzą do przekonania, 
że obopólna ich wina tkwi w zbyt wysokiej mierze, 
przykładanej do zwykłych dusz ziemskich — zrozu­
miawszy ułomność natury ludzkiej, żyją dalej obok 
siebie, jako ludzie śmiertelni, nie mający pretensyi 
do ideałów. Są wreszcie i tacy, w których pod wpły­
wem rozczarowania budzi się- złość, a ci potrafią 
życie zamienić w piekło prawdziwe sobie i drugim.

Do tych ostatnich należy właśnie bohaterka 
Pontoppidana. Nie rozumie ona połowiczności, zna 
tylko „wszystko" albo „nic“. Całą duszę wlała 
w swoją miłość, żąda też w zamian całej duszy; 
gniew jej i oburzenie tem większe, im piękniejszym 
był sen chwilowy.

Nie rozwiał też snu tego żaden nadzwyczajny 
wypadek — ot prosta sprzeczka, której powodu nie 
pamiętała nawet po kilku latach. Tu okazuje się 
Pontoppidan głębokim psychologiem; jego bohaterka 
nie należy do istot, dla których nieporozumienia 
małżeńskie to burze, po których słońce tem jaśniej 
świeci, dla tego rodzaju natur każde nieporozumie­
nie to rysa w pomoście, łączącym dwie dusze, aż 
wreszcie runie całkiem ów pomost i powstanie prze­
paść, której nic nie wypełni. Nawet miłość dla 
dziecka — bo nie było to tkliwre, kobiece kochanie, 
lecz jakiś dziki instynkt. Bohaterka wzięła sobie za 
zadanie uwolnić córkę od tego wszystkiego, co sama 
przechodziła, a więc przedewszystkiem od niedostatku 
i złości ludzkiej. Odsuwa też dziecię od wszelkiego 
towarzystwa, skąpi mu pieszczot i czułości, a strze­
że tylko niezmordowanie, aby nic nie uronić z przy­
padającego na nie majątku.

Po kilku latach strasznego pożycia, mąż znaj­
duje dziewczynę młodą i piękną, która zgadza się 
dzielić z nim losy, zamierza ją więc poślubić i po 
długim oporze, żony otrzymuje wreszcie rozwód. 
Krokiem tym zrobił sobie ze wzgardzonej nieprze­
jednanego wroga; Wkrótce umarta młoda narzeczona, 
a niedługo zapadł i mąż na zdrowiu. Rodzina zmar­
łej, korzystając ze słabości charakteru chorego, 
skłoniła go do zrobienia testamentu, którym tylko 
część majątku zapisał córce, a resztę przeznaczył 
na jakąś fundacyę; wykonawcami ustanowił brata 
zmarłej i innych ludzi, chcących przy tej sposobno­
ści upiec i swoją pieczeń. Czując się bliskim zgonu, 
wzywał chory kilkakrotnie byłą żonę i córkę do sie­
bie, bo lękał się umrzeć w zupołnem opuszczeniu. 
Przybyła sama żona, a tak przez dłuższą drogę 
poiła się goryczą, przypominając sobie całe życie, 
że nie zdawała sobie sprawy ze stanu chorego i tłu­
miony w niej lat tyle żal wybuchnął namiętnie. 
Przybyła też na wezwanie nie jako żona, lecz jako 
opiekunka małoletniej córki, o której krzywdę się

bólu, szarpiącego jej serce. Piękna była w swym 
smutku, rzewności, przestrachu o byt, a pełna pra­
gnień pieszczot i uznania dla swej piękności.

Hrabia wpatrywał się w nią z wewnętrznem 
roztargnieniem i niespokojnością myśli. Dziewczynie 
głowa opadła na poduszki, wlepiła wystraszony 
wzrok w swego pana i milczała.

Nio wiedzieli oboje, jak  długo trwała ta  niema 
chwila. Hrabia wstał, całując ją  w czoło. Przerażo­
na uchwyciła go za rękę.

— Czy ci się już nie podobam? — spytała 
drżąca.

— Więcej, niż kiedykolwiek — odpowiedział 
łagodnie.

— Nie odpędzisz mnie precz od siebio?
— Nie, zostań całe życie.
— Zostanę — rzekła i pocałowania go w rę­

kę. — Może się nawrócisz. Jestem młoda, cały rok 
brakuje mi do dwudziestu lat — i zdrowa... Tylko 
się wstydzę i cierpię przez wstyd, szeptała zaru­
mieniona, że nie mogę ci się odwzajemnić- za twoją 
łaskę dla mnie. Przyjmować dobrodziejstwa za nic, 
to boli i upokarza... Rada była wybuchnąć, chciała 
płakać — nie śmiała.

Hrabia pogładził ręką jej złotawre, bujne wło­
sy, mówiąc łagodnie:

— Nie obawiaj się o swój los, jest zabezpie­
czony. Ludzie, którzy się stykają ze mną, nie cier­
pią nędzy i głodu.

Dziewczę schowało twrarz w dłonie, hrabia ci­
cho wyszedł.

— Gdyby w tera bialem ciele mieszkała dusza 
Maryni!? Wtedy zapragnąłbym i ciała. Niestety, du­
sze mają swoje własne ciała.

Stanął raptownie.
— Dlaczego na mnie nie działa pachnąco, 

zdrowe ciało dziewczyny, ciało, wykute z marrm ?! 
Mam dwadzieścia ośm lat i siły niesterane, mam po-

upomina. Żąda zniszczenia testamentu z taką gwał­
townością, że sprowadza katastrofę. Wśród zamię- 
szania, jakie wywołała śmierć męża, chowa testa­
ment. Poszkodowani wytaczają jej proces, ale ona' 
składa przysięgę, że ostatnią wolę męża spaliła z je - ' 
go polecenia i w jego oczach.

Pontoppidan przedstawił swoją bohateikę, jako 
niereligijną i sluszuie: w religii powinna by była.' 
znaleźć pociechę i ukojenie w zawodach życia. Każdy 
człowiek (naturalnie nie wyrzutek społeczeństwa)* 
uczuwa pewien lęk przed przysięgą w ważnych wy­
padkach, aby nie popełnił krzywoprzysięstwa. To też* 
bohaterka tej powieści doświadcza wyrzutów sumie-: 
nia, które mogły ją były nawet do szaleństwa dopro-* 
wadzić, wcale nie ze strachu przed piekłem lecz 
z przeświadczenia, że popełniła zbrodnię. Jeżeli nie. 
popadła w obłęd, to tylko dzięki nowemu, najbole-. 
śuiejszemu zawodowi, który jej sił dodał. Córka jej, 
dziewczę zupełnie nierozwinięte tak fizycznie, jak 
umysłowo, zdradza matkę i wyjawia tajemnicę testa­
mentu. W pierwszej chwili zgina się pod ciosem 
matka i zamierza odebrać sobie życie ale wstrzymuje 
ją  gniew przeciw własnemu dziecku, dla którego 
stała się zbrodniarką — postanawia żyć, aby nie 
oszczędzić wstydu. W więzieniu umiera, harda, jak 
za życia, nie ukorzywszy się ani przed Bogiem ani 
przed ludźmi.

Potwornym może się wyda ostatni cios, ude­
rzający w bohaterkę, ale autor umotywował go nale­
życie: córka odziedziczyła naturę matki, dobra i po­
tulna, gdy wszystko idzie po jej myśli, staje się nie­
mal dziką, gdy stanąć w poprzek jej życzeniom. 
W takiej właśnie chwili, kiedy zbudziły się w niej 
wszystkie złe instynkta, zdradziła tajemnicę matki. 
Straszny ten czyn córki łagodzi winy matki i autor 
dopiął swego, bo wzbudził w uas litość dla nieszczę­
śliwej, ciężko doświadczonej kobiety.

W tem wspaniałem studyum okazał Henryk 
Pontopiddan głęboką znajomość psychologii i dał no­
wy dowód wielkiego swego serca. J\ K.

Depesze handlowe.
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  I I  kwietnia Zamknięcie wczor. giełdy popo- 
Notowano: Akcye austr. Zakl. kredytow ego 708'50, Akcye węg. 
Zakładu kredytowego 711*—, Akcye anglo-bunku 2 8 2 '- - ,  Akcye 
Unionbauku 567*— Akcye Landerbanku 429*— , Akcye Bank- 
vereiim 500 — , Akcye Bodenctedit 952 -  , Akcye Gai. Banku 
hipotecznego *—  Akcye kolei państwowycłi 702 50, Akcye 
kolei południowych 103*50, Akcye T ram w ay A. 287 — , B. 2 8 1 '—. 
Mccye kolei Flbethal 518*50, Akcye kolei półn. 6250*—, Akcye 
kolei czeru. 5 4 7 '— Akcye Alpiny 486*— , Akcye kim a Mi trany i 
516-— , Akcye Prag. T ow arzystw a żel. 1815*— , Akcye Fabryki 
broni 311*— , Akcye tureckie tytoniow e 295’50, Oblig, węg. ind. 
92*75, Renta majowa 98 40, Austr. Renta koronowa 97*60, 
Węg. Renta koronowa 9 3 1 0 , 56 1. Listy Tow. kred. ziem.
91*65, 4 proc. listy Banku kraj. 9 2 —, 47a pic. Banku kraj.
99*40, 4 prc. listy Banku lup. 90 —, 4 Vn prc. listy Banku
hip. 98 25, 5 prc. listy Banku hipot. 109*50, 4 prc. Gal. Oblig. 
propinae. 96*80, 4  prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 93*—, 4 prc. 
Pożyczka ni, Lwowa 87*50, Losy tureckie 108*—, Marki 117*57, 
Ruble 253*50

Usposobienie z pow odu realizacyi osłabione.
11 kwietnia. Przy *uiuikni<;ctti wczoraj, gieł­

dy ; Kredyty 222*25, Staatsbaliuy 150 50, Riscouto Comun- 
dił 185*25, Berliń. Tow. hatidl. 153*90, Laura 215*— Boclmmejt 
£01 —t Kolej półn. wschodnio p ruska 87*40, Ruble za gotówkę 
216*05, Kolej watsz.-w ied. 801*50. Kolej morzu śródziem nego 
99"—, Kolej Meridional 135*25, Losy tureckie 112*75, Ronin 
wioska — * —, „ ila rpenor^  kopalnie węgla 181*10, Kolej Ma* 
rienkurg-M ławka 78 50, Konsolidation 338*50, Lombardy 25*10, 
Kolej Henry 106*50, Niemiecki bank narodow y 123 10, Kanada 
Profered 91*60, Akcye żeglugi hambuiskiej 122*20.

czucie formy, kocham sztukę i z lubością patrzę na 
piękne ciało, malowane na płótnie.

Zamyślił się.
— To sztuka, a gdy patrzę na żywe ciało, 

Marynia ze swym smutkiem, że swemi głębiami 
w oczach, ze swym uśmiechem bogini zasłania mi 
żywe ciało dziewczyny.

Tupnął nogą.
— Czego ona chce odemnie ?... Gdyby chciała, 

lecz ona nic nie chce. To jest straszne, to jest mo- 
jem przekleństwem!

* *
Służąca pcctoif .ń y f  fię do sypialni swej; 

młodej pani.
— Hrabia był łaskaw przyjechać umyślnie —; 

szeptała. — Jakiż on piękny, jaki pan, ot, zmysły 
z radości można stracić.

Dziewczyna odjęła ręco od twarzy.
— Można zmysły stracić, lecz z bólu i zemsty.
Zeskoczyła z łóżka, darła na sobie koszulę,

strzępy rzucała.
— On mną gardzi, już mnie ma dosyć, sprzy­

krzyłam się jego wielkości!
Stanęła przed stojącem lustrem.
— Patrz, taką pięknością gardzi! Czego chce? 

Niech w całym Wiedniu znajdzie piękniejszą !... Ma­
lowane na obrazach nie są odemnie ładniejsze. Cze­
go on chce? Czego chce odemnie i za co mnie po­
niewiera.

Zalała się łzami, służąca położyła ją  do łóżka.
— Uciekajmy stąd, dziś, w tej chwili, natych­

miast, nie chcę nic od niego, nic, nic...
Rozsądna sługa tuliła młodą panią.

* (0. d. n.).



■ T r a n lC f n r t ,  11 kwietnia. W czorajsza gieldu wieczorna
K r e d y ty  — •— S t a a t s b u ł jn y  — "— , L o m b a r d y  ,  A lp in y
246*•*- Austryaclm renta papierow a 98*40, Anstr. srebrna renta 
98*15, Anstr. zlola renta 100*25 W ęgierska złota renta 9916 
llnionluinki — *—, Akcye alektr. — *— Kolej póln.-zaeii. 120 40.

Usposobienie rezerwowane.

BSsiKljŁjkeSE®, 11 kwietnia. W czor. giel. Austr. kredyty 
712*—, W ęgierska pożyczka premiowa 17 fi *—, W ęg. kredyty 
714*50, Wqg. butik hipoteczny 456*50, Węg. bank e&kontowy 
449*— , 4-prccentow a renta 117'50, Węg. bank kom m ercyonalny 
25’20, Akcya elektryczne 250*—, Węg. bank dla przemysłu 
i handlu 1 4 4 — , Węg. ren. koronow a 92 95, Austr. renta złota 
117*75, Austr. renta koronowa 97*35, Peszteńska kolej m iastowa 
539 50 lilekir. kolej miejska 314*, Gana & Co. 3100, Salgo 
T arjauer 618*— , Kima Mttrany 518*—, Austro W ęgierski kolej 
państw ow a 698'50, Kolej południow a 105 '— .

Giełda otworzyła silnie, w ciągu giełdy nastąpiło jednak 
osłabienie z powodu pogłosek o zwłoee w traktow aniu ustaw y 
inwestycyjnej i pożyczki inwestycyjnej przez parlam ent austr.

fijtariiiil 12 kwietnia. W czor. gleMu wlecz. (Nuchboerse) 
Kredyty 223* — Stuatsbuhny 150*40, Lombardy 25 25, Kos. ban ­
knoty (uU.) 216 05, Disconto Comandit 185*30. Kolej Trans* 
w alska: 1899 r . certif. — *— .

Usposobienie i początku słabe, później leysze.

f iffi& n ib lirg , 11 kwietnia W czorajsza giełda wieczorna : 
Kredyty 222 20, Lom bardy 25*55, Slatsbulmy 15025 . Austr 
złota renta 100*— , W ęgierska złota rontu 99*20. Srebro — *— 
płacono, 79*85 żądano 80*35. Srebrna rentą 80’— W łoskie 99*10, 
Losy z 60 r. 140*50.

Usposobienie słabsze.
K * a ry £ , 11 kwietnia. Wczor. giełda Cred. fo n c ie r— *— 

4 proc, pożyczka rum uńsku 1896 r. 76*—, Grecka pożyczka 200*— 
proc. hiszpańskie Exlerleitrs 72*87.

Usposobienie pewne.

Targ zbożowy i towarowy,
K t u a » p e « z t ,  11 kwietnia. Pszenica na kwiecień 7*55 do 

7*56, pszenica na maj 0*— do 0 ’—, pszenica na październik 
7*63 do 7*64, żyto na kwiecień 7*66 do 7*67, żyto na paźdz. 
7*70 do 7*71, owies na kwiecień 6*68 do 6*70, owies n a  paź­
dziernik 6 57 do 6*68, kukurydza na maj 5*64 do 5*66, kuku­
rydz**. na lipiec 1901 5*19 do 5*20, rzepak na sierpień 12*50 
do 12*00.

Usposobienie spokojne.
Pięknie. ______

W ie d e ń , 11 kwietnia. Cukior (spokoj.) 23*55. 
do —*—  Nafta galicyjska . (niezmieniona); Spi­
rytus (słabo) 41*— do —*—. 

B e r lin , 11 kwietnia. Banknoty austryac. 85*10, 
Sj)irytus 44*20. 

F a r y ż ,  11 kwietnia. Trzyprocentowa renta 
101*25; Mąka 23*60. 

Frankfurt, 11 kwietnia. Austr. kred. 222.10, 
(kurs kwietniowy), Laura — , Disconto 185*40, 
Koleje państwowe 150*60; Alpiny — *—.

„SŁOWO PO LSK lE“ Nr. 168 z dnia 11 kwietnia 1901.

Wydawca i odpowiedzialny rodaktor:

®  I  cs es i g i a w  K o  s  s o  w s k  1.

Drukarnia „SŁOM POLSKIEGO11 we Lwowie
C l i o r ą ż c z y z n a  1 7 — 1 9 ,

przyjm uje w szystk ie  roboty w  zakres d rukarstw a 
Iwcbodsąoe i w ykońoza takow e szybko, oaysto 
i i po um iarkowanej cenie.

i

Drobne ogłoszenia.
WZ^ILKA tysięcy korcy kar- 

tofli gorzelnianych, An- 
dersony, na sprzedaż w ma­
jątku koło Cieszanowa, stacya 
Lubaczów, Oferty przyjmuje 
M. Jonasz, bankier, Lwów* 

1733

piętrow y z ogrodem 
w ielki, ul. Zamkowa 4. 

sprzedam , zamienię lub w y­
najmę. 1904

la g O S A  p ię k n o ś c i  Loh- 
JBJab se’go, mleko z białych 
lilji do tw arzy dla pań, fla­
kon 3 kor. Wydelikaca płeć, 
usuwa pryszcze, zm arszczki 
i liszaje, do nabycia prawdzi­
wa tylko  w handlu Swary- 
czowskiego w Tarnopolu.

2040

o m ie s z k a n ie  z 5 lub 3
■“* pokoi, w parterze urzą­
dzone z komfortem, z gazo- 
wem oświetleniem, łazienkami, 
pokojami dla służby, kuchnia­
mi, spiżarkami, przedpokojami 
są w kamienicy przy ul. Ochro­
nek 1. 8, od 1 kwietnia, 1 czer­
wca br. do wynajęcia. 2114

TD oszuknję mieszkania z 5 
lub 6 pokoi, z tych j e ­

den z zupełnie osobnym  
wchodem (ewentualnie też 
z przedpokojem) niedaleko 
śródmieścia „L. Z.“ poste 
rest. Lwów. 2119

p i e r w s z y  k r a jo w y  za- 
-™- k la d  wyrobu gorsetów. 
Lwów, Jagiellońska 2 I  p.

2125

W  Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskimi do sprzedania 
z wolnej ręki. A d re s: L. W ol­
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

W e L w o w ie  Kurkowa 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z ogrodem, grunta pod 
budowę. 1753

9 0  w y n a ję c ia  pokój ume­
blowany z gabinetem, pokoik 
kawalerski, stajnie. K urko­
wa 14. 1753

9 0  w y n a ję c ia  mieszkanie 
4 lub 5 pokoi, przedpokój, 
weranda i ogród, z przyna­
leży  tościami. ul. Kurkowa 
1. 14. 1753

H a n k a  śpiewu, włoskiego i 
angielskiego języka . Wiado­
mość w Adm inistracyi „Sło- 
wau. 1753

3 = a / t e r L t 3 7 -
na wynalazki wyjednywa St. 
i> z b a ń sk i, inżynier przysię­
gły. -  MIĘDZYNARODOWE 
BIURO patentowe, Lwów, ul. 
Akademicka 14. 2135

itura giełdy wiedeńskiej
Z dnia 10 kwietnia 1901 r.

K ursa w sz e lk ic h  ak cy j i różn ych  lo ­
só w , n o to w a n e  są  „od  s z t u k i *  w  w a lu c ie  
k oron ow ej

O gńlaB jr tffg ig  p n ń c t w n .

p ła * } tądw ję

Kenta papierow a i i * .
Renta sreb rna  . . * . * , *
l,osy ■ roku i b u ł |*o 250 zl. mk. 4°/o 

1800 po 500 zl. w a. 5°/o 
1800 po 100 zl. 5°/o .

* a 1BG4 po 100 zt. .

68.00 
98*30 

182 — 
141-35 
170*25

68-50 
68-50 

184 — 
14235 

171.25 
208 —

BHfiig gjmńalwn l i ru jd w  w Radzie państwa 
reprozentowanycii.

la  złota wol. od pod. 40/o za 100 ■ >. 
ta  w olna od pod. 4('/(j za 200 kor. . 
ta iuw est. au str. a 1/*0/** aa 200 k o r ..

117*90 118*10 
97 60 97-80
84 -  £4*20

O b llg n cy e  k o le jo w e .
Kol. A rcyks. A lbrechta za 11)0 zl. 4n/o . 
Koh C esarzow ej E lżbiety w zlocie  w olus 

od poda tk u  za 100 zi. 4°/o » •
Kol. C esarza F ranciszka  Józefa  za lOOzl.

fi1/*0/®'....................................
Kol. A r c y k s . K ndolfa w wal. kor. w olne 

od podatku  za 200 kor. 4»/o , .
K ole j K arola Iiudw ika po 200 zł. mk. 

(ostem pi. akcye) 5°,'o , ;

O b lig a c je  p lv rw « z c ń « lw n  (kolejowe).
K oh Arc. A lbrechta za 300 zl; 5°/o . — *■• — —

w zlocie za 200 zl. 5u/o ; : —  • _
bukow ińskib  lokal, za 200 koron 

4u/o . . . . . . .
K ol.nl. K a ro la  Ludw ika za 200, 100 at.

95.20 90 —

115*50 116.50

121*50 122*50

95*50 96* *

429.— 4 3 1 , -

.wowokoczern.-jasflkiej a r. 189iza
i  Kor 3 pr.mmiOKrnaMBManiB»giałBey. •-**** — •

^ a k i a t i o  Ln

94*—
95*10

95*J-

1*6*3'.'
9 -7-.1

Ji&Isjg p n ń « Q .w it  k ra jó w  k o ro n y  w ęg iersk ie
W ęg. z ło ta  re n ta  *h 100 z). 40/o. —*— —* —
W ęg. ren ta  kor. w o lna  od pod, 4l,/o 93*15 68 -
Poż. kol. z 1889 r. 4V»<V* JOO a . 100*— ICO80
W ęg. ob i. reg n i ClBy aa Mo zl. 4 pr, 142*50 1 4 >-o0

„ pożprom iow a za 100 zł. i 175*— 170* —
,  „ ZH 60 at. . 176 aa. 176 "aa

l n n «  pailtBfieKMtt |p o f tx « B lif ,
Po*, k ra j . Kuku wllly a r, 18UU lo s  *a 

200 ko r. 40/0 . . . .
B ukow ińskie obi proulD ncyllie Iuh. aa

200 k o r . 6 > .  . . . .
(Julie. poż. k ra j. a r . JHH1I aa 200 ko r. 4"/o
(Jalic. obllg . p top ln . 0 ro k u  1H89 za 200 

k o r , 4‘V". .
Pożyczki; p rem io w a n i. W iedn iu*  r . M74 
1’ożyczka m iasta  Lw ow a z roku  IHuft aa

200 kor.  ........................................
4Va°/o pożyczka m . Lw ow a 1900 r. .
L en ta  w łoska za 10j> lir . 4'V« . .
1’ożyczkA b u lg a r u k a e r .  1092 ITYw .  ,

I L i w t j  : * » s 9 » w n c .  O h lig .  iń p o t

(z u  1 0 0  a l .  N o m .) ,

A ustr. zak l. k red . alem . los. w CO la t 4y*
DiikuwIAskl aak t. k re d . zi«ui. Iob. fi°/o.

„ . « „ Mn 4‘Vo .
d a l .  Abc. bank lilp. 10°/v p ran i. lod. &'*>

„ ]0H. 60 la t 47»'Yn. •
,  „ ,  „ „ CO la» aa  2t]n

ko lon   ........................................
Gal. T»vr. k red . ai*m . 4<yu lod. b» lał •
M ,  „ ,  4o/o Job. 41 U t .

.  4u/i> 8 ta ro  . *
,  B 4<>/o aa 200 ko r. •

Danku* k ra jow ego  4V*0yo lii1/* la t .
aw io tu e  , . . . .

Danku k rn jow . los. W/* ła t aa  2 0 0  ko r. 4"/\»
D1vnL.11 krn jow ogo obllg . i-muiin. 2 »m. 6"/u 

„ k ra jo w eg o  obllg . kom nu. H oni. i i  
la t aa 200 k o r . 4 ,/«,,/u 

Banku k ra jow ego  obligac. kom un 4. em 
4&-let., za 200 ko r. 4°/o . . ,

Danku krn jow . ob i. kol. >08. aa2 ()0ko r. t>/0 
A usu . w ęg ie rek , lianku  407* la t lo s . 4"/,

O K tl i t fn c f © « prawom piecwNseńatwa
zn 1 0 0  zł. nom.

Kol. l,nów-C«er.-.la8By . « r .  1884 aa  «(>a
al. 4l»;i) m niej 10'7o , . # 8(5.40

K olei l.w ów -C aern. a r .  1884 b h80 0 zI. 94 35
G al. k o l. lok. wuobodn. aatOO zl. 4n/u — — •— 
( ,p l .W e r  •*!’. 1M70 aa 20(1 al. &'>/« 106*20 107*20

1H7B z j  2 0 0  zl. r>"/o 105*80 106*60
MHf B.» 2 0 0  al. 4"/« 94—  9i*70

92”00 92*80

102*20 ioa*—
92-50 03*40

95.80 96*40
122*— 123—

17 50 88.—
97*— 97*60

95,75 96‘75

Ifa ly  dlłiiAite

94.35 95.35
103— 104—

93.50 94. wa
109.75 111. -
98.25 09-25

90— 95 —
91 - 92—
93— 94—
93— 94—
91— 91*90

98.80 99.80
92__ 93—

101 75 102 50

98.75 99.56

92*50 93*50
9 2 . - 93*-
9 9 . - 100.—

87*20 
95* —

€ a te  I. piętro (dwa pomie­
szkania) z przynależyto- 

ściami do wynajęcia od Igo  
Lipca, Ul. Kraszewskiego 19.

2148

A p te fc a  w Chyrowie jest 
z realnością lub bez tej­

że do sprzedania. 2220

S  pokoi, I. piętro, łazienka, 
służbowy, 1 maja. Lele­

wela 2. ' 2252*

T aiaio! do nabycia w ka­
żdej ilości mąteryał budo­

wlany, z powodu rozbioru te­
atru letniego na Wałach gu­
li ernatorsk ich. 2273

Mo c z n ic  c z te ry  c ią ­
g n ie n ia ,  najbliższe 

15 kwietnia. 2  p r c .  lo ­
sy  s e r b s k i e  lO O  Sr.
Cena 95 kor. (19 rat po 
5 kor). Odsetki i prawo 
do gry zaraz po złożeniu 
pierwszej raty. Czeki po­
cztowe i listy ciągnień 
bezpłatnie. Dom bankowy 
W i k t o r  C h a jc s  i  Sp. 
Lwów, Sykstuska 8. 2248

Opłaca się
Przed zakupnem na wio­

sną oilądnąć 42

OBUWIE
nader t a n i e ,  t r w a ł e  i 

eleganckie w handlu

M. WE IM
łu ll/n  Pl&c T rybunalsk i 

liczba 1.

W b n c l ia l te r  (izr.) posiada- 
ję c y  ładne pismo, po ­

szukuje na wsi posady. Adr. 
poste-r. VJ. B .u Lwów. 2176

f^ flc y a lis tó w  prywatnych, 
w  jakoteż wszelką doborową 
służbę męską i żeńską poleca 
i poszukuje Tarnawski, konc. 
ageneya, Lwów, Sykstuska 8.

1723

W g o ta ry u sz  w Janowie po- 
szukuje koncypienta.

1909

L e ś n y  z 20-letnią praktyką 
poszukuje posady zaraz. 

Łaskawe zgłoszenia pod „Le­
śny" p.-r. Gródek k Lwowa.

2133

TEATR MIEJSKI we LW OW IE. *

\  W  e iw a r te K  a n ta  U  K w ie tn ia  1 M 1  ro K n .

: Ż Y C IE  N A Ż A R T
sztuka w 5 akt, Gabryeli Zapolskiej. 

Początek o godzinie 7-m ej wieczorem„

SPECYALNY SKŁAD

» ¥ W A S f © W
3 c s t p ,  p o r t 3r © z  S f

— ^  im c ite r y in a  meble 
pod liczbą 13 plac Malicki 

(dawniej Zwieback) 2048

z o s ta ł już otwarty

wiek n .
najtańsze pismo codzienne

przynosi najnowsze wiadomości z krąju 
i ze świata.

WIEK XX.
wychodzi codzień o godzinie 6 wieczór i po­
daje: treściwe wiadomości z kraju i zagra­
nicy, artykuły społeczne i literackie, kronikę 
zamiejscową, kursy giełdowe, telegramy 
z ostatniej chwili, jakich żadne pismo 

podać nie może.
Ważniejsze zdarzenia ilustrowane rycinami. 

9 W  N i e b y w a ł a  p r e m i a  d l a  g r e -  

n u m e r a t o i w  W I E K U  X X .
Każdy prenumerator może za b a g a te ln ą  c e n ę  

8 0  K o ro n  ryczałtowo lub kwartalnie w ratach 
po 8 koron, nabyć esałą h ib lio te l lę , złożoną 
z 1 1 3  to m ó w .—Biblioteka składa się z dzieł zna­
komitych autorów polskich i zagranicznych. Kto 
uiści kwotę 30 koron ryczałtowo, otrzyma całą bi­
bliotekę odrazu. Prenumeratorzy płacący ratami, 
otrzymają ją w czterech seryach. Trzy pierwsze 
serye liczyć będą po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

W ysyłka  nastąpi po uiszczeniu każdej 
ra ty  na koszt odbiorcy.

Prenumerata miesięczna wynosi: 
we Lwowie 1 kor. naprowincyi k. 1"50. 

Egzemplarz 5 helerów.
A dres: Wiele XX.; Lw6wt Chorążczyzna 

Z. 19.

!#■
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14

^ 4
$ 4

14
* 8 ^    -  -  —  -

fltńżue lo sy
n) I.oB y  p r o c e n t o w a .  

Auatr. iinlił. k r. u. obi. p r . s  r .  1880 tt"/9
 ....................................  a*y«
Io w . 4eg. uh llu iinju 100 •>. >»k. 4'Y« .
U regulow anie D unaju r. 18.70, MOaf.5"/o 
Vt'ęg. lian ku hij>, 510 t(IO zl, 4°/o , ,
Pożyczka ni. TryeHtu 100 al. m k. i 1/* 1/*

„ ni. , 50 al. 4n/o .
P ożycska uerb . prom . 510 100 frauk . 2*/q
1’ureckiu  ohl. p rem . k«)lej. j>u 400 (r.

I*) L o s y  b e z p r o c e n t o w e .

HudH|<e»»teA>j|(lu (iIhuIIIua! 0 »l. .
Żaki. k red . d la  I*. * p . po ((>0 *1. . .
Clnry 40 ■(. m k. . . .  .
l’0żyi)*kx jn . Iim briibu 20 *1. .  .
1-OBy 111. K rakow a 20 hI. ,  .
l'o4y«»kx u .  Lubiany 20 *1.1. - ,
O/en 40 at. ;
1’iilHy 40 al. m k. . . .  ,
h a e rn .  k ra y ta  am ur. »ow. »0* t. .
C serw . kt-ayżn w ęg. Kiw. ii «t. ,
Louy (und. a rc . R udolfa 10 «t. ,
Duinin 40 nl. m k. . . . .
I’oż tłiilciiurgHka 20 «t. ,

.  G enois 40 a l. m k. .
Losy kom unalne 111. W iednia a 1874 r.

A B C G y o  p r /e d n ię b i o r a tw  U u u a p o r to w y c U .

Ilukow. k m . ok . (ako. pierw .) 20 lł al. =
400 k. . . . 400—  405—

„ „ „ (nkc. ankl.) 2UO a t. =
400 k...................................  3 3 5 * - 350—

Kuta* pOIfl.-oeH. Ferd. 1000 al. m k. =
2100 k . - ................................................ b26 0 .~  6275—

1, l>wńw-Oaeni.-Ja«By 20(1 a l .— 400k. 548 *- 650*—
,  w iiołiodu.-gnlle.-lok. 200 z. = 4 0 0 Ic. 392. - 400.—
„ }inób tw «n-t4  200 al. sr. = 4 0 0 k .  700—  701.
,  piiludnlnw nj 200 z. iiuof. —  400lr, ——  -  —
a w ygtur. gallu . f. 200 al. = 4 0 0 k ;  418. -  422'—

A 6 t4 5 jr«  (u n ik ó w  (-J5H M ztlikę).

245— 247—
240*— 242*—
400— 420—
257,75 259*75
239 25 241*25
6 0 0 .— —
176—

81*25 83*2 b
107-75 1C8*75

17.30 18-30
397.50 39950
144— 147-

74— 76—
71— 73 —
58.60 6u—

167— 162.—
lb 2 ’- 155__

48*75 49.75
25*60 26.50
5(5. -*- 60 —

204— 206*50
71-— 73—

232— 240.—
389— 390 —

ttnilka unglii nu str. 120 at.i « 
1’eHut. banku liuudl. iiOO al. . 
Zakl. k red . d la  hand lu  I (ir.e iu , 
W ęg. banku  k red y t. 2 0 0  zł- . 
Di*)^ antuiitr. tow . euk. 5 0 0  at. 
Oni. buliku ltłpo t. 21)0 al. 
m m d la  liaudiu l prceni. 

Hanke din k ra j. ko ronnych  200 
.  A»lntro-w<ig. 0 0 0  al. .
,  Zwiąek. (Onlunliaiik) MO 

Caeuk. banku awląak. 100 «l. 
Ż<uvi«etndku Imnlra |n tv  *1,

11. nl.

2 0 0  al.

279*50 280 50
2517 — K623 —
710 75 711*7 5
711*75 712*75

1400— 1410—
614*- 620—
855— 365—
430* — 431* —

1688 .~ 1094—
508 — 570.80
268.45 267.45

r/71 —

A lkcyo przedsiębiorstw p r» e in y i« I« w y o

Dalio, karpao. naft. tonara. 500 kuf. • 
Austr. Tow. górnfcaa Alpi«e 100 at. . 
Fraakldgo Tow. iela n. praeiu. 200 
Bchodnloa 500 kor.. . .
Tureckie anra. tytoniów. 200 te. per. «[t. 
KTIfall tow. kop. węgla 70 al. Q a

W a l u  t y .
D ukat cesarok t , . . . a
A ustr. węg. 8 guld. , io U  m o d e la . 
20 -frau k ó n k a  • • .  . ,
20-m urków ka . • . . * . *
H ossy jsk ipó łln iperyał .  ,
N iem leokio baukooty aa I0(j m arek  
W łoskie banknoty  aa 100 d e  .  .
Ruble. .
Soiwereny, . ,

895.— 9 0 0 -  
49O _  491*- 

1790.— 1805*— 
1395—  1416 — 
29650 297 50- 
461 — 466—

11*34 11*38

19*08
23*49

19*11
23*67

1(7.60 117.75
90*60 90*86
2*5325 2*54 

. 23,94 24*62

B e r lin , d n iu  1 0  kwietnia:
Poan. Huty aasU w ne A proo.H erya d  •

* » „ II’/* proc. • • •
* „ a U proc. B ety* •

1’uan. listy ren tow e 4 proc....................................
, » ,  .  87a proo. • • •
1 użu. ohltgaoye pro w. 8y* proo. . . .
Ruble  .................................................... .* •
Auistr. liiinkuoty (10Oj , . •
l.łfity aastaw ne Król. P olsk . 4V» p rea

W a r s z a w a , dniu 10 kwietnia;
Maty llk n td ao . K ról. P o l«* , •

.  .  j  drobne ,
Rus. Po*. P rem . e roku, 1864

Oh*, prem . Iiaiik .i salnobeokiegu .
I.lgty euBt. Tow . k red . elem sk . d u ie

■ * m fasta  W arsaaw y « e r .V IL
“ ,  •  4l/* proo-

P e t e r s b u r g ,  duia 10 kwietnia;
ttuay jeka  po*yoaka prem . a r .  1864

„ , »  . . •  , « r. 1866
M aty ea s t . Io w . k red . a lem . Kr. polak.

a „ ro sy jsk ie  . ,
,  k ijow sk ie  4 p r. • "

a w ileńsk ie . . a
„ C harkow sk ie .
„ cUerBońskie .„ ifsaraS -t& uryda.

101 80 
9B*— 
85.40 

102.25 
94*70. 
94 —  

aie.ti? 
8 5 . .  
96.80

99.25
98*75

346*—
2 9 0 .- .
223—

95.80

99!t0
92.16

844. - 
288—  

96*60 
95*75 
91.90* 
91*50, 
81.75 
91.76) 
89*2b‘

ar. z  ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego*1 we Lwowie pod zarządem Z. Hałacinskiego.


